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Z walnego zebrania Zw. Górników Z. Z. P.
W  d n iu  w czorajszym  odbyło  się w  K atow icach, w  

lo k a lu  „S trzechy  G órnicze j “ VI W alne Z ebranie Zw ią­
zk u  G órn ików  Z. Z. P. Z ebran ie  to  zaszczycili sw oją 
obecnością: p. W ojew oda D r. G rażyńsk i, p rzedstaw i­
ciel M inisterstw a O piek i Społecznej, gł. inspek to r 
p ra c y  K lot, kom isarz dem obilizacy jny  inż. M askę, jego 
zastępca p. inż. Seroka, de lega t W y dzia łu  R ad y  Z. Z. P. 
d rh . prezes M ańkow ski, p rzedstaw iciele  poszczegól­
ny ch  zw iązków  Z. Z. P. d rh . d rh . poseł K ubik , Szczer- 
b iński, poseł W ąsik, Leśniew ski, K rupka , B artkow iak . 
— rep rezen tanc i w ładz m iejscow ych: w icestarosta  D r. 
R ich ter, w iceburm istrz  p. D ubiel, w iced y rek to r P o lic ji 
P aństw ow ej K u tzner — delegaci Z. Z. P . ze Ś ląska 
O polskiego, delegaci w szystk ich  filij Z w iązku G órn i­
ków , p ra sa  i goście.

Z ja z d  z a g a ił d rh . p rezes , s e n a to r  G ra je k , w i­
ta ją c  n a  w s tę p ie  za sz c z y tn eg o  go śc ia  p a n a  W o je ­
w odę , p rz e d s ta w ic ie li  w ła d z  i t .  d . P o  s tw ie rd z e ­
n iu  obecnośc i w s z y s tk ic h  d e le g a tó w  f i l i jn y c h  d rh . 
p re z e s  w y g ło s ił p rz e m ó w ie n ie  p o w ita ln e  n . tre śc i:

Przemówienie druha senatora Grajka
P an ie  W ojew odo, Zacni P anow ie i Szanow ni D ru ­

how ie !
Zw iązek G órn ików  Z jednoczenia  Zawodowego P o l­

skiego odbyw a sw e VI. W alne Z ebran ie  w  chw ili, gdy  
w  naszych  oczach dokonyw a się proces u p ad k u  i roz­
k ład u  św iata  eu ro p e jsk ieg o  i k u ltu ry  eu ro p e jsk ie j.

G d y  w n ik am y  w  źródło tego procesu, dochodzim y 
do p rzekonan ia , że u  podstaw y  jego  z n a jd u je  się ro z ­
k ład  w spólnoty  k u ltu ra ln e j i gospodarczej. E uropa 
p rzed w o jen n a  stanow iła  pew ną  w spólnotę ideologi­
czną, k u ltu ra ln ą , gospodarczą i po lityczną. M ów iła 
w spó lnym  języ k iem  k u ltu ry  zachodn iej, posług iw ała  
się je d n ą  w alu tą , k tó rą  b y ła  w a lu ta  złota, m ia ła  do 
pew nego stopnia  zbliżone in s ty tu c je  p raw n e  i gospo­
darcze, m ia ła  w spólne id ea ły  d em o k rac ji, postępu  i h u ­
m anizm u. D ziś E u ropa  je s t  rozb ita  na  części, w z a je ­
m nie się n ie  rozum iejące. R ozbita  je s t  pod w zględem  
ideologicznym , k u ltu ra ln y m  i gospodarczym . N iek tó re  
k r a je  w ierzą  w  zw ycięstw o w a lk i k lasow ej, n iek tó re  
w  im perializm  narodow y. Inne znów pozostały  w ierne  
ideałom  w olności i dem o k rac ji. P orozum ienie  pom ię­

dzy  ty m i k ra ja m i je s t  niem ożliw e. Pod  w zględem  
u rządzeń  i  p rzekonań  politycznych  n igdy  jeszcze E u ­
ropa  n ie  w y k azy w ała  ta k  w ie lk ich  rozbieżności, tak' 
w ielk ich  przeciw ieństw . W  E urop ie  zn a jd u jem y  k ra je  
oparte  na  d y k ta tu rz e  faszystow sk ie j i półfaszystow - 
sk ie j o raz  k ra je  o p arte  o s ta rą  dem o k rac ję  i dem okra­
c ję  nowoczesną. Są k ra je , gdzie rów ność p rzed  p ra ­
wem  uznana została za przesąd . Są k ra je , gdzie wol­
ność m yśli i słow a uzn an a  została  za najw yższe  dobro 
ludzkości i k ra je , k tó re  p o słu g u ją  się terorem . Pod 
w zględem  gospodarczym  rozpad E uropy  je s t rów nież 
bardzo  w ielki. K ażdy k ra j  stanow i odrębną całość 
w yelim inow aną z d aw n ej w spólnoty  eu ro p e jsk ie j. Po­
dział p racy  i w zajem na w ym iana została ograniczona 
do m inim um . P aństw a  odgrodziły  się m uram i celnym i, 
m uram i zakazów  przyw ozow ych, dew izow ych, em igra- 
cy jn y ch  i paszportow ych. W tak ich  w aru n k ach  w za­
jem n e j nieufności i ogólnego n ap rężen ia  politycznego, 
n ie  rych ło  doczekam y się uspoko jen ia  gospodarczego, 
a  tym  sam ym  lik w id ac ji k ry zy su  — k ryzysu , pod któ­
rego cjężarem  ugina się je d n a  p ią ta  ludności globu 
ziem skiego. Sześcioletni b ilans ka tak lizm u  dziejow e­
go je s t  straszny . G d y  w  ręk ach  n iew ie lk ie j liczby 
ludzi sk u p ia ją  się w prost n iepraw dopodobne bogac­
tw a, k tó re  im  um ożliw ia ją  użycie w szelk ich  uciech, 
ja k ic h  ty lk o  człow iek zapragnąć  może, k ied y  zysk  stał 
się celem  i d la  niego w y w o łu je  się naw et k rw aw e  w o j­
n y  m iędzy narodam i, to  jednocześn ie niezliczone m i­
liony  upośledzonych p ozosta ją  bez grosza, bez nadziei 
lepszego ju tra . S tw ierdzono, że w  1934 r. przeszło 
2 m iliony  ludzi um arło  z głodu. Setki ty sięcy  popeł­
niło  sam obójstw a. Tym czasem  jesteśm y  św iadkam i, że 
m iliony  w orków  kaw y, zboża rzucono do m orza, n ad ­
m iar m leka  w y lew ano  do rzek , m iliony  k lg  innych  
a rty k u łó w  p ie rw sze j p o trzeb y  św iadom ie niszczono lu b  
palono, ab y  n ie  dopuścić do obniżk i cen. Pow yższe 
bezsporne fa k ty  u d o w ad n ia ją , że je s t źle, bardzo  źle 
na św iecie. Położenie je s t  groźne, p rzeczuw am y k a ta ­
strofę, o ile n ie  nastąp i odw ró t od zgubnej gospodark i 
kap ita lis ty czn e j. W  tak ich  w aru n k ach  ogólnego w y ­
zysku  robo tn ika , p raca  nasza b y ła  uciążliw ym  etapem  
n ieu s tan n e j i w y cze rp u jące j w a lk i o u trzy m an ie  n a ­
szych członków  p rz y  w arsz tac ie  p racy , dotychczaso­
w ych zarobkach  ora* zdobyczach socjalnych . .W alki



p rz y b ie ra ły  n ie jed n o k ro tn ie  o stry  ch a rak te r, daleko  
ostrzejszy , aniżeli po inne la ta  k ryzysu , bow iem  dziś 
coraz m niej je s t m ożliwości zarobkow ania i coraz t r u ­
d n ie j o grosz, k tó ry  d la  zbiedzonej m asy pracow niczej 
ppsiada c iężar ga tunkow y  złotego w  złocie. Byliśm y 
w ięc św iadkam i okupow ania  kopalń  i zaostrzenia 
s tra jk ó w  głodów ką.

Z zatargów  o w strzym anie  red u k cy j po kopaln iach  
o raz o in n e  w aru n k i p racy  i p łacy  z przem ysłow cam i 
n ie  zaw sze robo tn ik  w ychodził z obronną ręką. B y ły  
copraw da ja śn ie jsze  chw ile, ale  n ie  m ożna ich zakw a­
lifikow ać do przeb łysków  nadziei na  lepszą przyszłość. 
S tw ierdzić  w ypada, że w  w alce o słuszne postu la ty  
górn ik  po lsk i a szczególnie górn ik  śląsk i m iał po sw ej 
stron ie  opinię publiczną i n iestrudzonego a zaw sze ży ­
czliw ego orędow nika w osobie P an a  W ojew ody Ślą­
skiego D r. G rażyńskiego . Zaw dzięczając tym  dw om  
czynnikom  oraz.n iezm ordow anym  w ysiłkom  naszej o r­
gan izacji, że w ie lokro tn ie  ostrze k ap ita lis tów  w ęglo- 
glow ych sk ierow ane przeciw  in teresom  św iata  p racy , 
zostało stępione. P rzeciw ko zachłanności i n ie sp ra ­
wiedliwości społecznej w alczyliśm y z w szechw ładnym  
k ap ita łem  w  obronie tych  w arstw , k tó ry ch  opiekę i 
obronę pow ierzy ło  nam  ubieg łe  V-te W alne Z ebranie 
naszej o rgan izacji. W alczyliśm y w szelkim i leg a ln y ­
mi środkam i sto jącym i nam  do dyspozycji. D zięk i 
te j w alce zdołaliśm y u trzy m ać  nasz stan  posiadania , 
a le  naw et, ja k  w y n ik a  z spraw ozdania , osiągnęliśm y 
pew ne sukcesy. N iech mi wolno będzie w yraz ić  n a ­
dzieję, że może w  n iezadługim  czasie doczekam y się 
lepszego ju t r a  — co d a j Boże. W te j m yśli w itam  .Sza­
now nych D elegatów , m iłych gości o raz  kolegów. W i­
tam  serdecznie przedstaw iciela  m in is tra  O piek i Spo­
łecznej.

Szczególnie m iły  spełniam  obow iązek pow itać  w 
naszym  gronie  w ielce nam  w szystk im  sym patycznego 
W ojew ody Śląskiego p. D r. M ichała G rażyńskiego , 
k tórego  tu te jsz y  robo tn ik  w ysoko ceni za jego  m rów ­
czą i n iezm ordow aną p racę  o raz  za opiekę ja k ą  otacza 
ludność śląską.

W yrażam y  n ad z ie ję  i życzenie, ab y  nam  jeszcze 
p rzy n a jm n ie j d ru g ie  10 la t w łodarzy ł, tego Mu z c a ­
łego serca życzym y.

Z kolei w itam  innych  przedstaw icieli w ładz: sa ­
m orządu i sejm ów .

W itam  przedstaw icieli re d a k c ji „Śl. K u rie ra  Po­
rannego" i życzliw ych naszem u ruchow i sym patyków  
oraz przedstaw icieli b ra tn ich  o rgan izacy j Z jednocze­
n ia  Zawodowego Polskiego.

Zanim  p rzy stąp im y  do następnego p u n k tu  ob rad  
proszę Szanow nych zgrom adzonych pow stać z m iejsc, 
ażeby  uczcić pam ięć zm arłych  członków  naszego Zw ią­
zku, o raz ażeby  uczcić pam ięć zm arłego w odza i b u ­
dow niczego P aństw a Polskiego i pierw szego M arszał­
ka  Polski śp. Józefa P iłsudskiego.

Cześć ich pamięci!

Druh poseł Kot:
Stw ierdzam , że dzisie jsze w alne  zeb ran ie  obesłane 

je s t p rzez 55 delegatów  i to  45 z w yboru  z filij, czyli 
okręgów  o raz  10 z u rzędu . — 7 z K om isji R ew izy jn e j, 
i 3 z zarządu . W ybór delegatów  je s t  zgodny z liczbą 
członków , gdyż sp raw ozdaw cza liczba członków  a k ty ­
w nych w ynosi 19.121, liczba bezrobotnych , k tó rz y  są 
zw olnieni z p łacen ia  sk ład ek  3.036, razem  22.184, zgo­
dn ie  z tym  w y b ran o  45 delegatów . B rak  delegata  
G ry cy , obecnych je s t 54 delegatów . S enato r G ra je k  
udziela głosu p. W ojew odzie  G rażyńsk iem u.

Przemówienie Pana Wojewody Dr. Michała 
Grażyńskiego (w skróceniu)

Szanowni Panowie! K iedy patrzę na Wasze 
twarze, to na myśl naprowadzam  sobie te  chwile, k ie­
dy to o wolność te j ziemi trzeba było walczyć, kiedy 
ja , jako  członek polskiej organizacji wojskow ej po­
dróżowałem po całym terenie Śląska, aby organizować 
kadry  te j organizacji. Otóż na wszystkich zebraniach 
konspiracyjnych, na wszystkich późniejszych zbiór­
kach kom panij i batalionów, kiedyśm y zrealizowali 
tę organizację, widziałem te same twarze. Jeżeli w te j 
chwili możemy się cieszyć, żeśmy to w ielkie zadanie' 
przyłączenia części Śląska do Polski zrealizowali, to 
dzięki temu, że wśród Was były  w ielkie wartości mo­
ralne, wartości, k tóre tkw iły  w duszach mas, w  duszy 
robotnika i chłopa śląskiego. Ten dorobek zaczer­
pnięty z tradycji i naszej świeżej przeszłości, k tó ry  
wszyscy pam iętać powinni, musi nam  dodać sił 
w chwili gdy myślimy, by Polska była mocna i silna. 
Sytuacja jes t specjalnie trudna. Złożyły się na to te 
zasadnicze przesłanki, że przez długie lata nie byliśm y 
gospodarzami, że na te j ziemi gospodarowali obcy 
z zaprzeczeniem interesów ludności polskiej, a z u- 
względnieniem własnych interesów. Jest jeszcze d ru ­
gi moment, k tóry  jes t ważniejszym  zagadnieniem, w y­
łaniającym  się przed narodem i społeczeństwem pol­
skim. Zagadnienie to traktow ać musimy jako  pilne 
i jak o  zagadnienie, k tóre tylko wspólnym wysiłkiem  
może być rozwiązane. Jest to zagadnienie obrony Pań­
stwa ja k  to wypowiedział się niedawno generał Rydz- 
Śm igły i prem ier Składkowski, k tóry  rzucił hasło ge­
neralnej rozpraw y z bezrobociem. Jeżeli rzucim y 
okiem na sytuację w Europie, k tórą scharakteryzow ał 
przed chwilą p. Sen. G rajek , to musimy stwierdzić je ­
dną rzecz, mianowicie, że cała Europa w  te j chwili 
jest w toku wielkiego wyścigu, wielkich przygotowań, 
które nie wiadomo ja k  się skończą, ale k tóre na ho­
ryzoncie naszych rozważań zarysow ują się jako  w ielki 
konflikt zbrojny. Jest rzeczą dla nas ogromnie ważną 
abyśm y pogotowie w ojenne narodu polskiego, Pań­
stwa Polskiego postawili na odpowiedniej wysokości.

W tym  zadaniu nie możemy liczyć na pomoc za­
granicy. Musimy problem ten rozwiązać własnymi si­
łami. Jeżeli wypowiadam  to na zebraniu przedstaw i­
cieli górników, to dlatego, że ten w ielki program  dźwi­
gania Polski wzwyż, przebudowy gospodarczej Polski 
własnym i siłami, wydobycie Polski na wyższy poziom 
ku ltu ralny  może być w tedy zrealizowany, jeżeli wcią­
gniemy do pracy szerokie masy ludności.

I tu jednym  z najw ażniejszych czynników jest 
ustrój całego społeczeństwa. C iąży na nas ogromna 
odpowiedzialność za to wszystko co się dzieje i w  tym  
co się dzieje, musi się znaleźć robotnik polski, d la­
tego, jeżeli taki front w ytworzym y, to żadna prze­
szkoda przed nami się nie ostoi.

Teraz p rzy jdę do zagadnień, k tóre Was bezpo­
średnio interesują. K iedy wypowiedziałem takie zda­
nie, że jestem  z górnikam i wspólnie, to myślałem, że 
rola Śląska nie może się ograniczyć wyłącznie do 
tego, że jesteśm y re to rtą  produkującą bogactwa naro­
dowe, ale, że reprezentujem y również w ielkie wartości 
kulturalne. Te wartości charakteru , istniejące w lu ­
dzie śląskim, to przyw iązanie do solidnej obowiązko­
w ej pracy, musi być przeniesione na całą Polskę. 
Muszę stwierdzić, że okręg śląski, jako  okręg n a jb a r­
dziej przem ysłowy, w zakresie rozwiązania pewnych 
zagadnień kulturalnych, socjalnych i gospodarczych,



m usi odegrać ro lę w  obręb ie  całego P ań stw a  Polskiego. 
M yśm y odziedziczyli pew ną  ściśle określoną  k o n ­
s tru k c ję  finansow ą naszych  w ielk ich  p rzedsięb io rstw , 
naszych  w ie lk ich  spółek  ak cy jn y ch , k o n stru k c ję , k tó ­
ra  polega n a  przew adze kap ita łó w  obcych. Jeżeli 
chcem y b y ć  is to tn ie  gospodarzam i n a  w łasn e j ziemi, 
chcem y być dysponen tam i naszych  bogactw , w edług  
w łasnej w oli, to  oczyw iście k o n s tru k c ja  finansow a 
ty ch  p rzedsięb io rstw  m usi u lec zm ianie. E lem ent 
polskiego k a p ita łu  m usi znaleźć w yraz . Mogę W am  
zakom unikow ać, że n a  tym  odcinku  odnieśliśm y w iel­
k i sukces, bo p rzesunięcie  k o n s tru k c ji k ap ita ło w ej 
w  W spólnocie In teresów  je s t fak tem  dokonanym . To 
je s t  m an ifestac ja  tego p rogram u, k tó ry  m usi b y ć  w  
Polsce w  sposób konsekw en tny  p rzeprow adzony . 
Z ty m  łączy się zagadn ien ie  stosunków , panu jących  
w  w arsz ta tach  przem ysłow ych . A tm osfera  p ra c y  m usi 
b y ć  p rze tw orzona na  podstaw ie now ych p rzesłanek . 
B ędziem y w ięc p racow ać n ad  tym , ab y  a tm osfera  w  
w ielk ich  w arsz ta tach  p racy  u leg ła  zm ianie, ab y  te  za­
sady , k tó re  pow inny  być w y k ład n ik iem  m oralności, 
że elem ent p ra c y  je s t elem entem  w artośc i ludzi, zo­
s ta ły  zrealizow ane. T e zasady  m uszą znaleźć p e łny  
w y raz . Poza tym  w  now ej k o n s tru k c ji Polski, do k tó ­
re j  idziem y, je s t rzeczą bardzo  w ażną, ab y  w szystko  
się zharm onizow ało  i tw orzy ło  je d n ą  w ie lk ą  całość. 
D la tego  chcę W as zapew nić, że żadne zagadnienie, 
k tó re  je s t p rzedm iotem  W aszych n a ra d  i W aszych 
tro sk  i m yśli, n ie  je s t  d la  w ładz, k tó re  rep rezen tu ję  
i d la  m nie ja k o  W ojew ody  obo jętne. C zy  radzicie  
n a d  zagadnien iem  ubezpieczeń społecznych, czy za­
gadnien iem  czasu p racy , ab y  tym  sposobem  w prow a­
dzić w iększą ilość robotn ików  do fab ry k , czy n ad  po­
łożeniem  bezrobotnych , czy  nad  zagadnien iem  Izb 
P ra c y  z p u n k tu  w idzen ia  stw orzen ia  ośrodków , gdzie- 
b y  b y ły  dy sk u to w an e  zagadn ien ia  robotnicze, to 
w szy stk ie  te  zagadn ien ia  są  zagadnien iam i naszym i 
w spólnym i. I k ied y  m nie zapraszacie  na  zjazd , to  ja  
ta k i z jazd  uw ażam  za sw ój w łasn y  (oklaski), j a  ta k  
p o jm u ję  sw oje  obow iązki ja k o  w ojew oda, że k ied y  
b y łem  razem  z W am i, gdy  toczył się bó j o tę  ziemię, 
to  te ra z  m am  to w ew nętrzne  p rzekonan ie , że jestem  
razem  z W am i, k ied y  m yślicie o po lepszeniu  b y tu  sze­
ro k ich  m as robotniczych. W  te j  m yśli dzisiejszem u 
Z jazdow i sk ładam  serdeczne życzenia. N iech ten  Z jazd  
odbyw a się w  b ra tn ie j i w spó lnej ideologii, n iech jego  
re z u lta ty  w p ły n ą  n a  szerszy te re n  n a  poży tek  społe- 
szeństw a i państw a. W y b ie ra jc ie  w ładze, uchw ala jc ie  
rezo luc je , ab y  się lep ie j zorganizow ać, ab y  ja k  n a j­
lep ie j służyć zagadnieniom  robotn iczym  i narodow ym . 
[W te j  m yśli sk ładam  delegatom  „Szczęść Boże!“ 
(O klaski.)

Senator Grajek:
Za serdeczne słowa, w ypow iedziane w  te j chw ili 

p rzez w łodarza ziem i śląsk iej sk ładam  w  im ieniu 
W aszym  serdeczne podziękow anie, P an  W ojew oda 
może być  pew ien, że w e w szystk ich  swoich posunię­
ciach o ile chodzi o postu la ty , k tó re  w  te j chw ili 
p rzedstaw iam y, zaw sze znajdzie  pomoc n ie ty lko  w  
Zw iązku G órników , ale w  szeregach w szystkich 
Zw iązków , grom adzących się w  K arte lu  Z. Z. P . na  Ślą­
sku. Z kolei udzielam  głosu przedstaw icielow i M ini­
sterstw a O piek i Społecznej p. K lotowi (oklaski).

Przemówienie p. Inspektora Klota
M am zaszczyt w  im ieniu M inistra O piek i Społecz­

n e j i w  im ieniu w łasnym  pow itać i życzyć najlepszych

w yników  obrad  V I- te » u  W alnem u Zgrom adzeniu G ór­
ników .

G órnicy! C iężka je s t w asza p raca , niem al, co­
dziennie stoicie w  obliczu śm ierca, codziennie z w nę­
trza  ziemi w ydobyw acie najw iększy  skarb , skarb  ener­
gii, skarb , k tó ry  urucham ia  całe życie ekonomiczne. 
W asza p raca  jest tym  zw ornikiem , na  k tó rym  opiera  
się ca ły  b y t w szystk ich  gałęzi życia ekonomicznego. 
Musicie m ieć p ełną  świadom ość tego, że rep rezen tu je ­
cie pew nego rodzaju  tw órczość i p racę p ełną  bo­
gactw a, p e łną  w ażności. Bez w aszej p racy , pełnej zno­
ju , w ysiłku i niebezpieczeństw a, życie społeczeństw a 
ku ltu ralnego  w  obecnych czasach byłoby niemożliwe. 
K ryzys, k tó ry  ta k  ciężko uderzy ł w  w arstw ę robot­
niczą, może najw ięcej odbił się i najcięższym  ciężarem  
położył się na  szeregach robotników  górniczych. W tych  
w arunkach  wszędzie szuka się środków  rozw iązania, 
z jaw ia ją  się wszelkiego rodza ju  recepty , k tó re  m a ją  
zm ienić zly  stan  n a  lepszy, ale ja k  zw ykle w  tak ich  
w ypadkach  są recep ty  słuszne i recep ty  znachorów . 
O tóż należy  zachow ać dużą rozwagę i k ry tycyzm , aby  
w ybrać  to co je s t m ądre i słuszne, a odrzucić to, co je s t 
znachorstw em  i co zam iast uleczenia z choroby, może 
stan  niebezpieczeństw a pogłębić. Jesteśm y w  te j sy ­
tu ac ji, że k ażdy  człowiek może obserw ow ać to, co się 
dzieje dokoła niego w  innych  państw ach  i w śród in ­
nych  narodów . O dbyw a się proces rozw iązyw ania za­
gadnień społecznych n a  modłę bolszew icką bądź n a  in ­
ną  modłę i te  p ró b y  nie d a ły  te j szczęśliwości, nie 
usunęły  c ierp ien ia  i łez i niebezpieczeństwa* w  jak ie  t 
ży je  człowiek p racy . W  w ielu w y p ad k ach  doprow a­
dziły  do pozbaw inia w szystk ich  tych  w artości, o k tó re  
p rzez długie w ieki ludzie w alczyli, o czym m ówił p re ­
zes G rajek . T e p ró b y  zniszczyły w szelkie w artości 
k u ltu ra ln e  i sw obody obyw atelskie. O tóż należy  _°łm" 
w iać się i należy  z w ielką ostrożnością odnosić się do 
wszelkiego tego, co mogłoby uzd raw iać  nasze stosunki 
na  modłę tego, ja k  to  zrobiono w  Sowietach.

G órnicy! N ależycie do o rganizacji n iezm iernie za­
służonej d la  sp raw y  polskiej. N ależycie do organizacji, 
k tó ra  spokojnie i u parc ie  p row adzi sw oją pracę. 
U m iar w  w aszej o rganizacji n ie znaczy obaw y 
oznacza rów now agę i przem yślenie każdego kroku , 
k tó ry  jest podejm ow any. Tego rodzaju  ostrożność zna­
m ionuje ludzi, k tó rzy  ponoszą odpow iedzialność wo­
bec siebie, wobec społeczeństwa, wobec organizacji 
i wobec państw a, tego rodza ju  rów now aga jest obo­
w iązkiem  każdego człowieka, k tó ry  głęboko w sercu 
przechow uje w yższe ideały  i tego rodza ju  rów now agę 
n a leży  w  dalszym  ciągu zachować, jeżeli m am y zna­
leźć w łasne w yjście  z tych  w szystkich ciężarów , kło­
potów , trosk  i zła, k tó re  nas w  życiu codziennym  ota­
czają. W y, jak o  przedstaw iciele k lasy  robotniczej, 
zorganizow anej w  Zw iązki Zawodowe, m usicie dbać 
i pilnow ać, by  w szystko to, co robotnicy, jak o  pełno­
p raw n i obyw atele pań stw a  polskiego, w yw alczyli, b y ­
ło zachow ane i nie uronione, m usicie rów nież sta rać  się
0 to, aby  nad a l rozw ażnie — to znaczy m ądrze, k rok  
za krokiem , posuw ać się naprzód , zdobywać^ p raw a
1 w iększy udzia ł w  tym  w szystkim , czynnie sw ój 
udzia ł brać.

G órnicy! W ykonanie tych  rzeczy je s t sp raw ą nie- 
odosobnioną. Mocna organizacja, zw arte  szeregi, k a r­
ność i dyscyp lina  — ty lko  tego rodzaju  organizacja 
może w  życiu coś stw orzyć. Żebyście by li zw arci i 
mocni, ja k  skala, nie zaś ro zb ija jący  się, ja k  piasek, 
za lada  uderzeniem  lub, podm uchem  w ia tru  że­
byście by li o rgan izacją  m ocną, — byście by li organi­
zac ją  mocną, ja k  skala, w y, co na  ziemię w ydobyw a-
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eie to, co jest podstawą życia ekonomicznego — 
energię, siłę cieplną, k tórą jest węgiel, Wy to jesteście 
tą  energią narodu polskiego, która w swoim czasie tę 
prastarą dzielnicę piastowską zwróciła na lono narodu 
i tę prastarą dzielnicę macie obowiązek w pełnej czuj­
ności zachować. Musicie wykonać i drugi olbrzymi 
obowiązek, dając energię siły dla życia gospodarczego, 
musicie dać także energię w iary i przywiązania naro­
dowego. Jesteście jedną z najpierwszych straży i wy­
konać i drugi olbrzymi obowiązek — dając energię siły 
dla życia gospodarczego, musicie dać także energię 
w iary i przywiązania narodowego. Jesteście jedna z 
najpierwszych straży i w art i w tych wypadkach wa­
sza godność, wasza siła, wasza zwartość, decyduje za­
równo o położeniu warstwy robotniczej, nie tylko tu 
na Śląsku, ale i w  całym państwie i wasze metody i 
sposoby rozwiązania zagadnień, rozwiążą również za­
gadnienia waszej jedności, zwartości, jednomyślności, 
tak  państw a jak  i narodu. W tym  zrozumieniu życzę 
LWam delegaci górnicy, abyście powiększyli i wzmóc-

Sądy pracy
D otychczas is tn ie jące  sąd y  przem ysłow e i k u ­

pieckie , d z ia ła jące  n a  teren ie  górnośląsk iej części 
W ojew ództw a Śląskiego, n a  p odstaw ie  ro zporzą­
dzen ia  R ad y  M inistrów  z dn ia  2 lipca  1936 ro k u  
z dniem  1 p aź d z ie rn ik a  b r. p rzekszta łcone zostaną 
n a  Sądy p racy .

W łaściw ość sądu pracy  
S ąd y  p ra cy  ro z s trzy g a ją  w szystk ie  sp raw y  cy ­

w ilne, w  k tó ry ch  w arto ść  p rzedm io tu  spo ru  nie 
p rzew y ższa  sum y 10 000 zło tych, a  k tó re  w y n ik a ­
ją: 1. ze sto sunku  p racy , 2. ze sto sunku  ch a łu p n i­
czego, 3. z um ow y o n au k ę  zaw odow ą, 4. ze w spó l­
nej p ra c y  w  ty m  sam ym  zak ładzie, 5. z należen ia 
do in s ty tu c y j ubezpieczeń  społecznych, ich insty- 
tu c y j zastępczych  łub  k as  zapom ogow ych, jeżeli 
u s taw a  lu b  s ta tu t ty ch  in s ty tu c y j nie p rz ek az u ją  
ro zstrzy g an ia  odpow iedn ich  sp raw  sądom  szcze­
gólnym , w ładzom  ad m in is tracy jn y m  lu b  kom isjom  
rozjem czym . D o zak resu  w łaściw ości sądu  p ra cy  
na leżą  rów nież sp ra w y  z um ow y o udzie lan ie  n a u ­
k i p rzez  nauczycie li poza zak ład am i naukow em i 
o raz  spory , do tyczące m ieszkań, s tanow iących  
część uposażen ia  służbow ego lu b  zn a jd u ją cy ch  się 
w  dom ach fa b ry czn y ch  i k o p a ln ian y ch  t. zw. fa ­
m ilijnych , a  za jm ow anych  w  zw iązku  ze stosun­
k iem  p racy . S pory , pod legające  w łaściw ości sądu  
p ra cy  nie m ogą być, n aw et n a  zgodny w niosek 
stron, rozstrzygane p rzez  inne sądy, w ładze, k o ­
m isje.

K om isje po jednaw cze i arb itrażow e, d z ia ła jące  
n a  Ś ląsku n a  podstaw ie  rozporządzen ia  z d n ia  .23 
g ru d n ia  1918 r. o um ow ach zb iorow ych, w y d z ia ­
łach  robo tn iczych  i rozjem stw ie w  za ta rg ach  p r a ­
cy , n ad a l o rzekać będą  w  sporach  in d y w id u a l­
nych , w  m yśl do tychczasow ych  u p raw n ień .

Z pod w łaściw ości sąd u  p ra c y  w y ję te  są spory :
1. p raco w n ik ó w  um ysłow ych, za tru d n io n y ch  n a  

p odstaw ie  um ow y w  u rzęd ach  i szkołach p a ń ­
stw ow ych  oraz  sam orządu  te ry to rja ln eg o ,

2. p raco w n ik ó w  i p ra k ty k a n tó w  w  gospodarst­
w ach  ro lnych , leśnych  i ogrodow ych oraz w  
p rzedsięb io rstw ach  z niem i zw iązan y ch , k tó re  
n ie m a ją  p rzew ażająceg o  c h a ra k te ru  p rzem y-

tiiłi swoje szeregi, abyście w  pełni zrozumienia i roz­
wagi, ale jednocześnie świadomi swoich praw  i świa­
domi tych wielkich rzeczy, które dźwigacie swoimi 
dłońmi i rękami, realizowali nowe zdobycze, nowe p ra­
wa i uprawnienia i byli tym niezbędnym ogniem w ze­
spoleniu jednolitego, świadomego swych przeznaczeń 
i celów Narodu Polskiego i Państw a Polskiego. Szczęść 
Boże.

Następnie, zgodnie z porządkiem obrad przystą­
piono do wyboru Głównego Zarządu. W imieniu Ko­
misji Matki zdał sprawozdanie drh. Szyler, z którego 
wynika, że Komisja M atka proponuje do Zarządu 
Głównego drh. drh.: Michała G rajka, jako prezesa, 
Alojzego Kota, jako sekretarza, i Urbańczyka F ran­
ciszka, jako skarbnika. W wyniku glosowania przez 
aklamację wymienieni druhowie wybrani zostali je ­
dnogłośnie. Podczas obrad Komisji Walne Zebranie 
Związku Górników Z. Z. P. uchwaliło cały szereg do­
niosłych rezolucyj, które podamy w następnym  Głosie 
Górnika.

na Śląsku
słowego lub  handlow ego, a  z n a jd u ją  się poza
o bszaram i gm in m iejskich.
Pow ód może w edług  swego u zn a n ia  w ytoczyć 

pow ództw o b ąd ź  p rzed  sądem  p ra cy , w  którego  
okręgu  jest, b y ła  i m iała  b y ć  w y k o n an a  p raca , 
b ąd ź  p rzed  sądem  p racy , w  k tórego  okręgu  z n a j­
d u je  się zak ład  p racy  lu b  siedziba za rząd u  p rzed ­
sięb iorstw a, bądź  też p rzed  sądem  p ra cy , w  k tó ­
rego ok ręgu  p o zw an y  m a zam ieszkanie.

S ąd y  p ra cy  n a  Ś ląsku, oprócz ju ż  działa jącego  
sądu  p ra c y  w  B ielsku u tw orzone b ęd ą : w  C ho­
rzow ie, K atow icach  i T arnow sk ich  G órach.

U strój
S ąd  p ra c y  p rzep ro w ad za  ro zp raw y  i o rzeka w 

kom pletach , sk ład a jący ch  się z przew odniczącego, 
zastępcy  lu b  zastępców  przew odniczącego, (m uszą 
to  b y ć  sędziow ie zaw odow i) o raz  po  jed n y m  ła w ­
n ik u  lu b  zastępcy  k ażd e j g ru p y  p racow ników  i 
p racodaw ców . P rzep is  ten  m a d la  o rzeczn ictw a 
społecznego w ielk ie  znaczenie, gdyż um ożliw ia 
św iatow i p ra c y  w sp ó łp racę  p rz y  w y d a w an iu  w y ­
roków  a od delegow ania p rzez  g ru p y  p racob io r­
ców  t. j. zw iązków  zaw odow ych  n a jlep szy ch  ła w ­
n ików , k tó rzy  w y k azać  się m ogą b y stro śc ią  u m y ­
słu, znajom ością skom plikow anego u staw o d aw ­
s tw a  socjalnego, n iew ątp liw ie  zależeć będzie sp ra ­
w ied liw y  w y m ia r w  ta k  często p o w sta jący ch  spo­
rach  m iędzy  k ap ita łem  i p racą . P rzecież taw n ik  
w  raz ie  odrębnego z a p a try w a n ia  co do treści w y ­
ro k u  m a p raw o  założyć „votu in  sepera tum  , k tó re  
d la  s trony  n iezadow olonej z w y ro k u  m a w  w y p a d ­
k ach  o d w ołan ia  w ielk ie znaczenie.

Ł aw ników  oraz ich zastępców  z g ru p y  p raco ­
daw ców  i p raco w n ik ó w  p ow ołu je  na  wnioseK 
stron, jeżeli chodzi o p racodaw ców , n a  w m esek  
izb  przem ysłow o - han d lo w y ch , rzem ieśln iczych  
o raz  stow arzyszeń  p racodaw ców , z g ru p y  p raco  
w n ików  przez stow arzyszen ie  zaw odow e p raco ­
w nicze czynne w  d an y m  okręgu , p rezes sądu  a p e ­
lacy jn eg o  w  K atow icach  n a  podstaw ie  w spó lnych  
w niosków  okręgow ego in sp ek to ra  p ra c y  i w oje 
w ód zk ich  w ład z  ad m in is tracy jn y ch .



Ławnikiem lub jego zastępcą może być oby­
watel polski, który korzysta w pełni z praw cy­
wilnych i obywatelskich, jest nieskazitelnego cha­
rakteru, ukończył 30 lat, posiada znajomość zawo­
du, który reprezentuje i włada językiem polskim 
w słowie i piśmie.

Ławnicy i ich zastępcy są w sprawowaniu 
swych urzędów niezawiśli i podlegają tylko usta­
wom. Obowiązani są zachować w tajemnicy oko­
liczności sprawy, o których dowiedzieli się w 
związku ze swem stanowiskiem ławników, poza 
jawną rozprawą sądowną. Pod tym względem są 
zrównani z sędziami. Obowiązek zachowania ta ­
jemnicy trw a także po opuszczeniu stanowiska ła­
wnika. Ławnik składa przed objęciem urzędowa­
nia przed przewodniczącym sądu pracy, prezesem 
sądu okręgowego uroczyste przyrzeczenie, że bę­
dzie sumiennie i gorliwie spełniał swe obowiązki 
i współdziałać będzie przy wymierzaniu wyroków 
bezstronnie i zgodnie z przepisami prawa. Ławni­
cy pełnią swe obowiązki bezpłatnie, nie mogą do­
znawać utrudnień ze strony pracodawców przy 
pełnieniu swych obowiązków. Pracownikowi um y­
słowemu nie można wypowiedzieć stosunku pracy 
w czasie powołania go do pełnienia obowiązku 
ławnika sądu pracy.

Ławnik utrzym ujący się z dziennego zarobku 
otrzymuje na żądanie odszkodowanie za utracony 
zarobek, ponadto zamieszkali poza siedzibą sądu, 
uprawnieni są do otrzymania diet i zwrotu kosz­
tów przejazdu. Rozporządzenie Ministrów Spra­
wiedliwości i Opieki Społecznej ustaliło wysokość 
diet tytułem zwrotu utraconego zarobku na naj­
wyżej 8,— zł. dziennie. Diety zamiejscowych ław­
ników i ich zastępców wynoszą 6,— zł. za każde 
posiedzenie. Zwrot kosztów przejazdu do sądu i 
z powrotem nie może przekraczać kosztów prze­
jazdu koleją drugą klasą.

P ostęp ow an ie
Sprawy, które zdaniem przewodniczącego sądu 

mogą być załatwiane w trybie pojednawczym, 
przewodniczący skieruje z urzędu lub na wniosek 
strony na sesję pojednawczą. W sądzie pojednaw­
czym biorą udział wyłącznie ławnicy po jednym 
z grupy pracowników i pracodawców. Przewodni­
czący sądu pracy wyznacza przewodniczącego 
sądu pojednawczego, którym będzie jeden z tych 
ławników. Wtenczas jednakowoż nie można ba­
dać świadków lub biegłych. Zawarta ugoda na 
sesji pojednawczej jest wykonalna. W razie nie 
dojścia pomiędzy stronami do ugody, zostaje skie­
rowany spór przed zwykły sąd pracy.

W postępowaniu przed sądem pracy obowią­
zują w zasadzie przepisy kodeksu postępowania 
cywilnego. Strony mogą osobiście wstępować wzgl.

mogą być zastąpione przez pełnomocników. Peł­
nomocnikami mogą być ojciec, matka, brat, siostra 
lub dziecko, przedstawiciel związku zawodowego, 
którego strona jest członkiem, adwokat lub stały 
doradca prawny pracodawcy lub związku zawo­
dowego, wzgl. działający w zastępstwie pracodaw­
cy kierownik lub funkcjonarjusz zakładu pracy, 
w którym pracownik jest zatrudniony.

Na podstawie ustawy o sądach przemysłowych 
i kupieckich, adwokaci wzgl. osoby, które trudni­
ły się zawodowo zastępstwem przed sądami, nie 
mieli prawa do występowania przed sądami prze­
mysłowemu Przepis ten został rozszerzony bez­
sprzecznie na korzyść pracodawcy, gdyż pracow­
nik, jako socjalnie słabszy nie będzie mógł ze 
względu na koszta z tern związane z tego środka 
obrony korzystać.

Termin rozprawy ma być wyznaczony niezwło­
cznie, aby okres czasu od odniesienia pozwu do 
dnia rozprawy wynosił w miarę możności nie wię­
cej niż dwa tygodnie od dnia doręczenia pozwu.

A pelacja  od w yroku  sądu pracy
Od wyroków sądu pracy w sprawach, w któ­

rych wartość przedmiotu sporu przewyższa 300,— 
złotych służy skarga apelacyjna do sądu okręgo­
wego a ewentl. i skarga kasacyjna do Sądu N aj­
wyższego na zasadach ogólnych postępowania cy­
wilnego.

W sprawach, w których wartość przedmiotu 
sporu nie przewyższa sumy 300,— zł. skarga ape­
lacyjna dopuszczalna jest tylko w następujących 
przypadkach: 1. z przyczyn nieważności, 2. z po­
wodu przekroczenia przez sąd pracy zakresu w 
swej właściwości i 3. z powodu naruszenia praw a 
materjalnego przez błędną jego wykładnię lub 
niewłaściwe zastosowanie.

K oszta sąd ow e
Koszta utrzym ania sądów pracy ponosi Skarb 

Państwa. Jednakowoż trzeba uiszczać opłaty są­
dowe.

Wpis sądowy zależny jest od wysokości przed­
miotu sporu i przy nie przewyższającej wartości 
przedmiotu sporu kwoty 50 zł. zwolniony jest od 
opłat, zaś jeżeli wTartość przedmiotu sporu nie 
przewyższa i 000 zł., opłata wynosi 1%, przy w yż­
szej wartości — od pierwszego 1 000 zł. 1%, od 
przewyżki ponad 1 000 do 5 000 zł. 2%, zaś od 
nadwyżki ponad 5 000 zł. l'A%, Wpis minimalny 
wynosi 1,— zł. Ponadto należy uiścić opłatę za 
doręczenie, która wynosi A część wpisu sądowego, 
najmniej jednak 2,50 zł.

Od opłat mogą również zwolnione być osoby, 
którym sąd pracy przyzna prawo ubogich.

M oralność chrześcijańska //Partyjników ”
„Śląska chrześcijańska demokracja" i „Narodowa 

Partia Robotnicza", podczas ostatnich wyborów do ciał 
ustawodawczych posługiwały się w walce ze swymi 
przeciwnikami oprócz „Sztandaru Pracy", „Polonii" i 
„Siedem Groszy" oficjalnym organem chadecji „Przy­
szłość". Pismo to noszące szumnie nazwę „organ chrze­
ścijańskiej demokracji śląskiej" bryzgało błotem, w 
iście pogański sposób, swych przeciwników. Stekiem 
najordynarniejszych wyzwisk obrzucano „Zjednocze­

nie Zawodowe Polskie" i jego kierowników za to, że 
wzywali swych członków do brania udziału w wybo­
rach. Najohydniej i najwstrętniej zwalczano prezesa 
Kartelu Związków „Zjednoczenia Zawodowego Pol­
skiego" drh. Grajka. Nienawiść tych moralistów ży­
cia „chrześcijańskiego" w Polsce była tak wstrętną, 
że każdy uczciwy człowiek odwracał się z odrazą od 
tych cuchnących brukowców.

Etyka i moralność chrześcijańska tak dumnie gło-



jzone przez party jn ików  zostały podeptane przez 
„Sztandar P racy“, „Polonię", „Siedem Groszy" i „Przy­
szłość".

Co nie mogły umieścić ze względów etycznych trzy  
pierwsze pisma uczyniła to ta  ostatnia. Ta szmata bez 
Żadnych skrupułów , kró tko  przed w yboram i umieściła 
p rze ję ty  z enperowskiego „Sztandaru P racy" (autor 
Kwieciński) jadem  nienawiści cuchnący arty k u ł z k a ­
ry k a tu rą  prezesa G ra jk a . D la inform acji czytelników  
podać należy, że redaktorem  tego korka pływ ającego 
w rynsztoku katow ickim  jes t by ły  nauczyciel p. Gac­
ka, Małopolanin!? I takiem u indyw iduum  powierzono 
wychowanie młodzieży oraz w pajan ie zasad etyki i 
m oralności chrześcijańskie j!

Pan ten do dziś je s t jeszcze głównym agitatorem  
chrześcijańskiej dem okracji na Śląsku (winszujemy). 
Ażeby ukarać  swawolę i w ybryk i tego typu  oszczer­
ców, skierow ał drh . G ra jek  spraw ę na drogę sądową. 
iW pierw szej instancji zasądzono p. Gackę na 50.00 zł 
grzyw ny oraz ponoszenie w szystkich kosztów. P rze­
ciw tym u wyrokow i założył p. profesor odwołanie.

W dniu 27. sierpnia br. toczyła się rozpraw a przed 
Sądem A pelacyjnym  w Katowicach, na k tó re j w ystą­
p ił w  obronie oskarżonego, wiceprezes śląskiej chade­
cji p. D r. W ładysław  Tem pka z Chorzowa.

Pan mecenas użył wszystkich argum entów adwo­
kackich, ażeby przekonać Sąd o niewinności swego 
party jnego  towarzysza. Sąd po wysłuchaniu stron a 
szczególnie wywodów p. mecenasa Tomaszewskiego, 
z Katowic, k tó ry  zastępował sen. G ra jka, odroczył w y­
danie w yroku dopiero po zasiągnięciu personalii o o- 
skarżonym  w yznaczając nowy term in na czwartek, 3.9. 
,W drugim terminie przed Sądem Apelacyjnym wyka­
zało się, że p. profesor był już 6 razy sądownie kara­
ny, (ładny chadek — red.) skazując go na 3 miesiące 
więzienia, 1500 zł grzywny, ponoszenie wszystkich ko­
sztów w obu instancjach oraz ogłoszenie wyroku w 
„Śl. Kurierze Porannym“, „Polonii“, „Przyszłość44 oraz 
„Sztandarze Pracy44. Wyrok nie podpada pod amne- 
etję.

SENTENCJA WYROKU.
Nr. akt. II K. A. 517/36.

W Im ieniu Reczypospolitej Polskiej.
D nia 3 września 1936 roku. 

Sąd A pelacyjny w Katowicach w W ydziale II K ar­
nym na posiedzeniu jaw nym  w składzie następującym : 

Przewodniczący: S. S. A. L. G ruber.
Protokulant: apl. s. Lubos 

po rozpoznaniu w dniu 27 sierpnia oraz 3. września 
1936 r. spraw y z oskarżenia prywatnego,
M ichała G ra jka, Senatora R. P. i Prezesa Zarządu G łó­
wnego Związku G órników Zjednoczenia Zawodowego 
Polskiego, zamieszkałego w Katowicach, ul. W andy 7, 

przeciwko
Adamowi Gackowi, redaktorow i odpowiedzialnemu 
czasopisma „Przyszłość", urodź. 10 lipca 1893 w K ra­
kowie, synowi Jana i K atarzyny z d. Naziemek, rzym.- 
katol., em eryt, kierow nikow i szkoły, zamieszkałemu 
w Katowicach-Załężu, ul. W ojciechowskiego 48.

Oskarżonem u o w ystępek z art. 255 § 1 i 3 art. 256, 
,§ 1. k. k. art. 36 k. k. łącznie z art. 20 ustaw y prasow ej 
z dnia 7. m aja 1874 r. (RGBL. str. 65) popełniony przez 
to, że w  w rześniu 1935 r. w Katowicach, jak o  redak to r 
odpowiedzialny czasopisma „Przyszłość", opublikował 
w  tym że czasopiśmie Nr. 35 z d a ty  1. w rześnia 1935 r. 
a r ty k u ł pod tytułem  „Baract-zdrajca" oraz zamieścił 
jednocześnie w tekście tego arty k u łu  k ary k a tu rę  o­

skarżyciela pryw atnego, w  postaci barana z głową (po­
dobizną) oskarżyciela, p rzy  czym cała treść wspomnia­
nego a r ty k u łu  w związku z zamieszczoną k ary k a tu rą  
stanowi ciężką obrazę godności osobistej i zniesławie­
nie oskarżyciela prywatnego.

Z powodu apelacji założonej, przez oskarżyciela 
pryw atnego oraz przez oskarżonego od w yroku Sądu 
Okręgowego w Katowicach z dnia 29. kw ietnia 1936 r. 
nr. akt. IV. K. 308/36, którym  uznano oskarżonego 
Adama Gacka winnym, że dnia 1. września 1935 r. w  
Katowicach, obraził godność osobistą oskarżyciela p ry ­
watnego M ichała G ra jk a  przez to, że w num erze 35 cza­
sopisma „Przyszłość" na str. 3 zamieścił, jak o  redaktor 
odpowiedzialny, podobiznę oskarżyciela pryw atnego 
w postaci barana z głową ludzką, co stanowi występek' 
z art. 256. § 1. k. k. w  zw iązku z § 20 ustaw y prasow ej 
z dnia 7. m aja 1874 r. (RGB1. str. 65) przy  czym oskar­
żony został skazany po myśli a rt. 256 § 1 k. k. na grzy­
wnę w kwocie 50,00 zł oraz ponoszenie kosztów postę­
powania karnego i opłaty sądow ej w kwocie 5,00 — a 
natom iast uniewinniono oskarżonego od oskarżenia
0 w ystępek z art. 255. § 1. k. k. na koszt oskarżyciela 
prywatnego.

o r z e k ł :

lWyrok Sądu I. instancji uchyla się, a w ydając no« 
we orzeczenie, uznaje się oskarżonego Adama Gacka 
winnym w ystępku z art. 255 §§ 1 i 2. a rt. 256. § 1, art. 
36. k. k. łącznie z § 20. ustaw y prasow ej z dnia 7 m aja 
1874 r. (RGBL. str. 65) popełnione w sposób w akcie 
oskarżenia opisany, i skazuje się go za to po myśli 
art. 255 § 1 art. 256 § 1 i a rt. 36 k. k. na karę aresztu' 
przez trzy miesiące i na grzywnę w kwocie 1.500 zl. 
oraz na ponoszenie kosztów postępowania karnego 
1. instancji i postępowania apelacyjnego łącznie z ko­
sztami na rzecz oskarżyciela prywatnego, jako też na 
uiszczenie opłaty sądowej za I. i II. instancję po 165 
zł a równocześnie nakazuje się ogłoszenie wyroku ska­
zującego na koszt oskarżonego Gacka w czasopismach 
„Przyszłość44, „Sztandar Pracy44, „Śląski Kurier Poran­
ny44 i „Polonia44.

( - )  H. Gruber.
Powyższy w yrok w ykazał jeszcze raz niezbicie, żo 

najw iększych oszczerców znajdujem y niestety w gro­
nie p arty jnych  agitatorów.

I ci ludzie mają czelność pisać w „Polonii44, 
„Sztandarze Pracy44, że rozpanoszyła się swawola, try­
umfuje siła brutalna, zamiera idea sprawiedliwości, 
poszanowania godności ludzkiej i miłości bliźniego 
oraz, że przyczyną obecnej katastrofy ludzkiej jest 
przesilenie moralne, wywołane zdradą ideałów chrze­
ścijańskich.

Gdzie słowa, a gdzie czyny! Szkoda, bardzo w iel­
ka szkoda, że są jeszcze tak  naiw ni ludzie na Śląsku, 
dający  posłuch faryzeuszom ubranym  w togę arcy- 
chadecką z firm ą Gacków, Tułajów , Kwiecińskich
1 towarzyszy, a gloryfikow anych przez „Polonię", 
„Siedem Groszy", „Przyszłość", „Sztandar P racy" oraz 
inne piśm idła partyjno-polityczne.

T ak w świetle praw dy w ygląda moralność i w pro­
wadzenie w życie etyki chrześcijańskiej w Polsce gło­
szonej przez śląską chadecję i je j  enperow ską soju­
szniczkę.

Obowiązkiem kaźdeąa członka fest 
alomioać Śląski JCucjec Hocanny.

6



Walka o 6° godzinny dzień pracy 
rozpoczęta

D nia 10. września br. odbyło się w Strzesze G ór­
niczej w  Katowicach posiedzenie Komisji Między­
związkowej organizacyj robotniczych na którym  po­
wzięto uchw ały w sprawie dalszej akcji odnośnie do 
w ysuniętych postulatów skrócenia czasu pracy  w gór­
nictwie węglowym do 6-ciu godzin dziennie, bez ob­
niżki zarobków. Poza postulatem  skrócenia czasu 
p racy Komisja M iędzyzwiązkowa obradowała nad 
zagadnieniem urlopów wypoczynkowych i Sp. Brac­
kiej, w których to spraw ach postanowiono wystąpić 
z odpowiedniemi żądaniami.

Na następnym  posiedzeniu Komisji M iędzyzwiąz­
kow ej uzgodniono tekst memoriału, jak i ma być do­
ręczony czynnikom rządowym. Część dotyczącej po­
mocy dla Sp. Brackiej, opracował członek Zarządu 
Głównego Związku Górników Z. Z. P. drh. Kot. Jed­
nocześnie przy ję to  tekst pisma do Związku Praco­
dawców Przem ysłu Górniczo-Hutniczego, w ypowia­
dającego umowę w górnictwie w ustępie o czasie p ra ­
cy z żądaniem natychmiastowego podjęcia p ertrak ­
tacji o ustalenie nowych w arunków  czasu pracy.

W związku z tym  Komisja M iędzyzwiązkowa 
ustaliła term in kongresu rad  zakładowych wszyst­
kich kopalń Śląska, z udziałem delegatów Zagłębia 
Dąbrowskiego i Krakowskiego, na dzień 27. b. m. 
k tó ry  będzie obradował w tych sprawach.

Ponadto Komisja Międzyzwiązkowa uchw aliła 
zwrócić się do wszystkich rad zakładowych kopalni 
na Śląsku z apelem, aby przeprow adziły kontrolę i re ­
jestrac ję  przynależności związkowej wszystkich ro­
botników i stw ierdziły, jak a  ilość robotników na po­
szczególnych kopalniach nie jes t dotychczas zorgani­
zowana w związkach zawodowych.

W ypowiedzenie umowy w  części o czasie pracy 
w górnictwie dokonane formalnie przez Związki Za­
wodowe, mocno zaostrzyło sytuację w przem yśle wę­
glowym i nie można mieć najm niejszej nadziei, by  
żądania 6-cio godzinnego dnia pracy zostały bez 
wszystkiego przez pracodawców uwzględnione.

Czy wolno pracodawcy potrącać robotn. 
nadpłacony zarobek nie z winy robotnika

Pow. Sąd Przemysłowy w Katowicach rozstrzygał 
wniesione skargi robotników z  kopalni „Lech", którym  
potrącono poważne kwoty z tytułu niesłusznie w y­
płaconych dodatków socjalnych na dzieci. Mianowicie 
na powyższej kopalni płacono szereg robotnikom do­
datki na dzieci zmarłe, co do których odnośni robotni­
cy przedłożyli urzędowe m etryki śmierci zarządowi 
kopalni na podstawie czego otrzymali zapomogi po­
śmiertne z Spółki Brackiej, a wypłacone na kopalni. 
iW związku z tym  wstrzymywała kopalnia w ypłaty  
dodatków na zmarłe dzieci, jednakowoż po kilku do­
piero latach przywrócono płacenie dodatków na zm ar­
łe dzieci bez jakiegokolwiek żądania, czy ubiegania 
się z strony odnośnych robotników, i kwoty w ten 
sposób wypłacone, sięgały do 300-stu i więcej złotych, 
a kiedy spraw a została przez kontrolę ujawnioną, 
przystąp iła  kopalnia do potrącenia niby niesłusznie

wypłaconych dodatków w miesięcznych ratach ze za­
robków.

Członkowie Z. Z. P. skierowali skargi do Sądu 
Przemysłowego o nieuzasadnione potrącenie z zarob­
ków, wzgl. niewłaściwe ich skrócenie. Na ustnych roz­
praw ach bronił słuszności wniesionych skarg sekretarz 
Szkolik, uzasadniając to głównym faktem, że robot­
nicy nie ponoszą żadnej w iny za nadpłacony zarobek 
przez udzielenie im dodatku na zmarłe dzieci, gdyż 
nie uzyskali tych świadczeń przez wprowadzenie 
w błąd pracodawcy, ani nie posługiwali się nielegal­
nym postępowaniem, a raczej otrzymywali te świad­
czenia za zupełną zgodą i wiedzą pracodawcy. Zre­
sztą udowodnił sekr. Szkolik to wykazami zarobkowy­
mi, z których nie wynikało za co płaci pracodawca 
odnośne kwoty, przez co dani robotnicy uważali te 
świadczenia jako  dobrowolnie płacone przez praco­
dawcy.

Sąd stanął też na takim  stanowisku i zasądził po- 
zwTaną do w ypłacenia potrąconych kwot z zarobków, 
opierając się na tym, że winę powodowie nie ponoszą 
za niesłuszne przysporzenie m ajątku, a raczej z b ra­
ku odpowiedniej kontroli ponosi winę pozwana. Część 
spraw  załatwiono przez wydanie wyroków, które w y­
konano, zaś niektóre ' skargi załatwiono ugodowo, i 
członkowie Z. Z. P. otrzymali wzgl. otrzym ają zwró­
cone potrącone im kwoty.

Ustawodwastwo pracy
obowiązujące w górnośląskiej części Woje­

wództwa Śląskiego.
O pracow ali mgr. p raw  K. Kosmol i T. Bartnicki.

Nareszcie ukazała się książka, k tóra zawiera zbiór 
wszystkich ustaw i rozporządzeń, dotyczących stosun­
ku pracy, obowiązujących w górnośląskiej części Wo­
jewództw a Śląskiego Zbiór taki był tu ta j od dawna 
potrzebny. Do dziś bowiem obowiązują w górnoślą­
skiej części W ojewództwa Śląskiego niektóre niemiec­
kie ustawy i to w brzmieniu wielokrotnie zmienianym 
przez nowele niemieckie i polskie, a ponadto polskie 
ustawodawstwo pracy js t bardzo obfite i tylko fachow­
cy orjen tu ią się z trudem  w całokształcie tych 
wszystkich obowiązujących przepisów.

Zbiór opracowany przez pp. mgr. praw  Karola
1 Tadeusza Bartnickiego zawiera obok podstawowych 
przepisów Kodeksu Zobowiązań o stosunku pracy, 
ustawy o urlopach i t. d. wszystkie szczególne prze­
pisy dotyczące stosunku pracy, obowiązujące na Gór­
nym Śląsku, jak  ustawę o radach zakładowych, O rdy­
nację Przemysłową Rzeszy, Pruską Powszechną Usta­
wę Górniczą, przepisy o demobilizacji gospodarczej,
0 zatrudnianiu inwalidów i wiele innych, aż do n a j­
nowszego rozporządzenia Rady Ministrów z dnia
2 lipea b. r. o przekształceniu sądów przemysłowych
1 kupieckich na sądy pracy.

Podręcznik powyższy dzięki odpowiedniemu w y­
czerpującem u ujęciu i wielu objaśnieniom umożliwia 
każdemu, zarówno pracodawcom jak  i pracownikom, 
dokładne zaznajomienie się z ich upraw nieniam i i cią­
żącymi na nich obowiązkami. Polecamy go szczególnie 
Związkom zawodowym i radom zakładowym.

Książka jest do nabycia we wszystkich większych 
księgarniach po cenie 8.— zł. za egzemplarz.
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Komunikat Zarządu Głównego
Do wszystkich cztonków Zw. Górników ZZP.

W zorem  la t  ubiegłych, ta k  i w  bieżącym  roku 
w  m yśl obow iązujących przepisów , odbyw ają  się po 
w szystkich  kopaln iach  w ybory  do rad  zakładow ych. 
W ybory  te  m a ją  doniosłe znaczenie nie ty lko  d la  za­
łogi, ale  także  o rgan izacy j robotniczych. Członkom 
Z w iązku G órników  ZZP. w  obecnych trudnych  czasach 
n ie  może być obojętne kto  wchodzi do rad  zakładow ych, 
ja k  rów nież nie pow inni lekcew ażyć, k to  w ejdzie do 
ścisłego w ydziału  kopalnianego. A m bicja organizacyj­
n a  członków naszego Zw iązku pow inna uczynić 
w szystko, ażeby p rzy  w yborach lis ty  ZZP. zdobyły 
p rzy g n ia ta jącą  większość głosów, a tym  sam ym  w ięk­
szość w  radzie  załogowej i w  ścisłym  w ydziale. To 
stać się może jedyn ie  p rzy  zgodnej i harm onijnej 
w spó łp racy  w szystkich je j członków. N iestety te j zgo­
d n e j w spó łpracy  i uczciw ej roboty  nie m a wszędzie.

W ostatnim  czasie, ja k  zdołaliśm y stw ierdzić, je ­
dnostki będący członkam i Zw iązku G órników  ZZP. 
ze względów  niezdrow ych osobistych am bicyj dopu­
szczają się w ykroczeń przeciw ko solidarności i h ar­
m onijnej w spó łp racy  organizacyjnej,

Wobec tego ośw iadczam y, źe postaw ienie dw óch 
fist Związku G órników  ZZP. n a  jed n e j kopaln i może 
nastąp ić  ty lko  za zgodą zarządu  Głównego. Bez zgo­
dy  nie wolno w ystaw iać dw óch list. Poza tym  dajem y 
do publicznej wiadomości, że członkowie, k tó rzy  nie 
spełn ią  swego obow iązku i nie staw ią się do u rn  w y­
borczych, lub  gdy oddają  głosy na konkurencyjne 
listy , w  m yśl przepisów  § 10-tego ust. 2-go s ta tu tu  
Zw iązku G órników  ZZP. będą ze zw iązku w yklucze- 
ni.

Żądam y od w szystkich naszych członków, ażeby 
p rzy  w yborach  spełnili sw ój obowiązek tak , ja k  na­
k azu je  honor organizacji. T ylko karność i dyscyplina 
oraz w spó łp raca  w szystkich członków  przyniesie li­
stom naszym  pełne zwycięstwo.

Kto tego nie spełni s ta je  w  szeregach zdrajców  na­
szej organizacji, a zd ra jcy  u  nas m iejsca nie m ają .

Szczęść Boże!
Zarząd G lóm ny Z w iązku  G órników  ZZP .

Filie Z w iązku  G órników  Z. Z. P., 
które zd o b y ły  3 i w ięcej członków  nowo w stępu jących
i p rzesłąpu jącyćh  — w edług obrachunków  nadesłanych
do kasy Zw iązku  G órników  Z. Z. P. w  mieś. sierpn. 1936

F ilia : C horzów  I — 14; Giszowiec i Lędziny masz.
po — 10; K nurów  — 7; Kop. Em a — 6; R uda fil. II, 
R ybn ik  i B iertu łtow y fil. I I  — po 4; D ąb, C hropa- 
czów fil. I i Siem ianowice po — 3 członków.

5 filii zdobyło po 2-ch, zaś 16 filii po 1 członku.
Poza tym  przestąp iło  z obcych zw iązków  do filii: 

N ikiszowiec I I I  — 5; B rzeziny Śl. — 4; Bielszowice fil. 
I I  i Jaw orzno — po 2 członków, zaś do 11 filii po l 
członku.

Ogółem  p rzystąp iło  wzgl. p rzestąp iło  do Zw iązku 
G órn ików  Z. Z. P. — 118 członków.

K tóre filie zajm ą pierw sze m iejsce p rzy  zdobyw a­
n iu  członków  w  następnym  „Głosie G ó rn ik a '1?

25-letni jubileusz członkostwa
Zw iąaku G órników  Zjednoczenia Zawodowego Polskie­
go obchodzą D ruhow ie:

1. G ałuszka Jakób  z filii Kozłowa G óra
2. Liw ochow ski A n d rze j z filii Kozłowa G óra
3. G ondzik Ja n  z filii Świętochłowice
4. Bełlok Jan  z filii Świętochłowice
5. K adok W incen ty  z filii Świętochłowice
6. G dynia  Ja n  z filii R uda Śł.
7. W ilczek Robert z filii Przyszow ice
8. M ichlik Franciszek  z filii M ićhałkowice
9. D uda Franciszek  z filii Nowa Wieś.

CZEŚĆ JU B IL A T O M l

Po win szowania
D ruhow i Zowadowi Konradowi i jego  zacnej m ał­

żonce D oro tei z o k az ji sreb rn y ch  godów m ałżeńskich 
w d n iu  20 w rześnia b r. sk ła d a ją  serdeczne życzenia- 
członkow ie i za rząd  filii Zw. G órn. Z. Z. P . w  Załężu.

D ruh  Saternus Jan , członek Zw iązku G órników  
filia I Nikiszowiec obchodził dn ia  6 w rześnia br. z swo­
ją  zacną m ałżonką Ju lią  srebrne gody m ałżeńskie. 
Serdeczne życzenia sk ład a ją  członkowie i zarząd  filii.

D ru h  Ignacy W o jtyczka , członek filii Związku 
G órników  Paw łów  obchodzi w  październ iku  br. z swo­
ją  zacną m ałżonką F ranciszką srebrny  jubileusz m ał­
żeński. Z te j okazji zasy ła ją  m u serdeczne życzenia 
członkowie i zarząd  filii.

¥ /  s tan  m ałżeński w stępu ją  drh . B ujoczek Ja n  z 
pan n ą  M arią W ieczorek. Serdeczne życzenia na nową 
drogę życia sk ład a ją  członkowie i Zarząd filii R adzion­
ków.

Do stanu  m ałżeńskiego w stępu je  Masoń A lo jzy  z 
p an n ą  O ty lią  Piszczelok. Serdeczne życzenia sk ład a ją  
członkowie i Zarząd filii Przyszowice.

S taroszczyk  Karol, członek filii Zw. G órników  Za­
łęże obchodził dn ia  29 sierpn ia  br. 50-lecie swoich uro­
dzin. Serdeczne Szczęść Boże sk ład a ją  członkowie i 
zarząd.

Członek i skarbn ik  filii I Katowice, D yczka  Fran­
ciszek  obchodził dn ia  20 w rześnia br. sw oje 50-lecie 
urodzin. Serdeczne życzenia sk ład a ją  członkowie i za­
rząd  filii.

Z karty żałobnej
Śm ierć n ieubłagana w yrw ała  z szeregów naszych' 

szerm ierzy Zw iązku G órników  Z. Z. P .:
1. M andrysz Karol z filii R ydułtow y
2. K uśka  Karol z filii R ydułtow y
3. Biela J ó ze f  z filii G ostyń
4. K w oll F ranciszek  z filii I R uda Śl.
5. R espondek Ja n  z  filii V II Chorzów
6. S ku te la  Rom an  z filii Ligota
7. Jen d ra łc zyk  Piotr z filii Radzionków .

CZEŚĆ IC E  P A M IĘ C I!

„GŁOS GÓRNIKA" w ychodzi 25-go każdego m iesiąca. C złonkow ie Związku Górników Z. Z. P. otrzym ują go bez­
płatnie. P ojedynczy numer kosztuje 0,50 zł. Abonament rocznie 6 zł. O głoszeń n ie um ieszcza się. Listy do redakcji 
„Głosu Górnika" należy frankować i podać w nich dokładny adres piszącego. Redakcja, adm inistracja i Biuro 
„Zjednoczenia Zawodowego Polskiego" znajduje się w Katowicach przy ul. A ndrzeja 21, narożnik ul.W andy. Tel. 310.90. 
R edaktor odpow iedzialny: Karol Sprysz w  Katowicach. Nakładem  Związku G órników Zjednoczenia Zawodowego 

Polskiego. — D ruk: Zakłady Graficzne L. Nowak, Chorzów I, ulica Hajducka nr. 15.


